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D ą ż m y  do celu ciągle, wytrwale, 
S z u k a jm y  nowych szlachetnych dróg, 
N ie  ustawajmy w czynu zapale,
A  hasłem naszem Polska i Bóg!

K O L E Ż A N K I ! ! !
W ita  W a s  p ie rw s z y  n u m e r  n a s z e g o  p iserr ika .  D a w n o  b ł ą ­

k a ł  się  w ś r ó d  n a s  p r o j e k t  w y d a w n i c t w a ,  a le  p r z e s z k o d y  s to ją c e  
n a  d r o d z e  n ie  p o z w a l a ł y  d o j ś ć  m u  d o  s k u tk u .  r -:;

A ż  w re s z c ie  o s i ą g n ę ł y ś m y  sw ój  cel.
I o to  żyje  n a s z e  p i s e m k o !
S ta ra jm y  s ię  p r o w a d z i ć  tę  p r a c ę  tak ,  a b y  o n a  w y d a ł a  p o ­

ż ą d a n e  o w o c e .
M a m y  n a d z ie ję ,  że s p o t k a m y  się  z ży c z l iw o śc ią  k o leża n ek ,*  

k tó re  p o w o ł u j e m y  d o  s e rd e c z n e j  w s p ó ł p r a c y .
N iec h  nie  b ę d z ie  j e d n o s tk i  w  szk o le ,  k t ó r a b y  nie d ą ż y ła  d o  

teg o ,  b y  się p rz y czy n ić  d o  d o b r a  p i s e m k a .
G d y  w  p rz y sz ło śc i ,  j a k o  lu d z ie  do jrza l i  w s t ą p i m y  w  m u t y 3 

szk o lne ,  z j a k ą ż  r a d o ś c ią  p o w i t a m y  p i s e m k o ,  i s tn ie jące  j e s z c z e  
w ś r ó d  m ło d z ie ż y ,  *

P rz y rz e k n i jm y  w ięc  so b ie ,  że p rz y  nasze j  w y t rw a ło ś c i  1 c ż y n -  
n y m  w s p ó łu d z ia le ,  a Bożej p o m o c y ,  p i s m o  b ę d z ie  się  ro z w i ja ło /  
i b ę d z ie  z o g n i s k o w a n ie m  w s z y s tk ic h  n a s z y c h  m yś l i  i d ą ż e ń  —  W'o- 
góle  w sz y s tk ie g o  co s t a n o w i  n a jp ię k n ie j s z ą  w a r to ś ć  d u sz  m łodych#

Idźm y  w ięc  n a p r z ó d ,  a  na  d r o g ę  „ S z c z ę ść  n a m  B o ż e !“
G. Bełzówna,



n a s z e  h a s ł o .
D ą ż m y  Ho c e lu  c i ą g l e  w y t r w a l e  
S z u k a j m y  n o w y c h  s z l a c h e t n y c h  d róg  
iNie u s t a w a j m y  w  c z y n u  z a p a l e  
A  h a s ł e m  n a s z e r n  P o l s k a  i Bóg!

K o leżank i!  T o  h a s ło  n a s z e ,  p o d  k t ó r e m  m a m y  „ d ą ż y ć  do 
ce lu  c iąg le  i w y t r w a l e 1'. Ale. g d z ie ż  te n  cel,  d o  k t ó r e g o  d ąży m y ,  
cóż to  za g w ia z d a ,  k tó ra  m a  n a m  p r z y ś w i e c a c  w  d r o d z e  czynu? 
C zy  to c z a s e m  nie o g n ik  b łę d n y ,  k tó ry  c h w i l o w o  s t a n ą ł  p rz ed  
n a s z e m i  o c z y m a ,  a b y  w z n ie c iw s z y  z a p a l  w  s e r c a c h  m ł o d y c h ,  roz­
p ły n ą ć  się  w  n icośc i ,  z o s ta w ia ją c  ś m i e c h  ironji i d rw in ?

Bo z n a n e m  jes t  o gó ln ie  p r z y s ło w ie  o „ s ł o m i a n y m  z a p a le  , 
co  to  p rę d z e j  g aśn ie ,  niż p o w s ta je .  C zy  n a s z  z a p a ł  to p r z y p a d ­
kiem nie  tak i  „ s ło m ia n y " ,  o k tó ry m  się m ó w i  z p e w n e m  p o b ł a ­
ż a n ie m ,  z w ła s z c z a ,  g d y  p o w s ta j e  o n  w s e r c a c h  m ł o d z i e ż y ,  sk ło n ­
nej d o  u n ies ień?  O d p o w i e m  na  to n a  k o ń c u ,  z a s ta n o w iw s z y  
się n a d  s a m ą  i s to tą  w y ty c z n e j ,  p o  k tó re j  p o d j ę ł y ś m y  się 
s t ą p a ć ,  p r o w a d z ą c  za  s o b ą  m ł o d s z e  lub  s łabsze, o d  nas .

F a k t e m  jes t ,  że  p r a c ę  z a c z ę ły ś m y .  N a  co  i p o c o  i nad  
czem  p ra cę?  C zy  ta  p r a c a  to ty lko  u m i e s z c z a n i e  a r t y k u ł ó w  mniej 
lub w ięce j  c e n n y c h ,  m ą d r y c h ,  lu b  ł a d n y c h  i d o w c i p n y c h  w  ga­
zetce, w  ce lu  p o k a z a n ia ,  że  f a n ta z jo w a ć  u m i e m y ,  lu b  że  u m ie m y  
r e f e r o w a ć  rz e c z y  w s k a z a n e  n a m  p r z e z  P r z e w o d n i k ó w  n a s z y c h ,  że 
dmiemy o b s e r w o w a ć  z d a r z e n ia  b ie ż ą c e ,  c z y  z j a w i s k a  p rz y ro d n i ­
cze? A le ż  n a  t a k ą  p r a c ę  nie p o t r z e b a b y  n a m  b y ło  w y d a w n ic t w a  
gazetki, b o  t a k ą  p r a c ą  z a jm u je m y  się w  s z k o le  i b e z  te g o ,  b iorąc  
w n a g r o d ę  l e p s z e  lub  g o rsze  c e n z u ry .

P rz y  w y d a w a n i u  n a s z e g o  p i s e m k a  c h o d z i  n a m  o co  innego 
o to, mianowicie, a b y  w y ro b ić  w  s o b ie  i w y d o s k o n a l i ć  zdo lno ść  
współpracy, p o c h w i a ć  że  id z ie m y  n a p r z ó d ,  p r o w a d z ą c  z a  s o b ą  coraz 
więcej chętnych. R z e c z  d o w ie d z io n a ,  ze w ięc e j  m o ż e  z d z ia ł a ć  ogół, 
świadomy, ż ą d n y  czy nu ,  a r o z u m n y  z a r a z e m  i o ś w ie c o n y ,  niż 
jednostka, która m oże m ie ć  c h ę c i  i z a p a ł ,  a n ie  m ie ć  dan y ch ,  
choćby materjalnych, d o  d z ia ł a n ia  s w o b o d n e g o .  Z e s p ó ł  ludzi 
chętnych m oże wiele ,  g o y  d z ia ła  z g o d n ie ,  tw o r z ą c  t e m  po tęg ę  
niepokonaną. U  n a s  w  k ra ju  n i e m a  n ie s te ty  j e d n o ś c i  tak ie j ,  jaka 
niezbędną jest d o  teg o ,  a b y  p a ń s t w o  b y ło  p o t ę z n e m  i ta partyj* 
nosc nasza je s t  n a s z e m  n ie sz c z ę śc ie m .  T rz eb a  n a m  się  tego 
strzec o ile m o ż n o śc i .  A  o d  c z e g ó ż  za cząć ,  jeś l i  n ie  o d  pod- 
walin, budowę g m a c h u  je d n o ś c i  p o tężn e j?

„Czyń każdy w  s w e m  k ó łku ,  co  k a ż e  d u c h  B oży ,  a ca łość  
tama się z łoży“. M y już od  w c z e s n e j  m ło d o ś c i  p o w in n y ś m y
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d z ia ła ć  w  ty m  d u c h u  B o ż y m  i u n ik a ć  te g o  ro z b i ja n ia  się  na  o b o ­
zy  p rz e c iw n e ,  p o w i n n y ś m y  iść czy  to w  m n ie j s z y m ,  czy  w  w ię ­
k s z y m  z e s p o le  z a w s z e  o ile m o ż n a  rę k a  w rę k ę ,  z a c z y n a ją c  o d  
m a łe g o ,  d ą ż ą c  d o  s z c z y tó w  i o g a rn ia ją c  c o ra z  w ię k s z e  o b sza ry .

G d y b y  w ięce j  d z ia ła n ia  w  ta k im  „ d u c h u  B o ż y m k i e d y ś ,  
k i e d y ś  p r z y s z ł a b y  g o d z in a ,  ,że d u c h  te n  o p a n o w a ł b y  c a ły  n a ró d ,  
u w a ln ia ją c  go  o d  ty c h  g ry z ą c y c h  d u s z ę  k a ż d e g o  p r a w e g o  P o l a k a  
n ie z g o d  i w a lk  p a r ty jn y c h .

T o  w ięc  je s t  n a s z  ce l  g łó w n y  w y r o b ie n ie  c h ę c i  c z y n u  
wT d u c h u  j e d n o ś c i  ja k  n a j s z e r s z e g o  o g ó łu ,  w  k tó ry m  j e d n o s tk i  c z u ­
w a ć  b ę d ą  n a d  tem ,  a b y  n ie  s t a n ą ć  w  p o ł o w i e  d rog i .  M o ż n a  tu 
p o s t a w ić  kw es t ję :  A  p r z e c ’~ż o n e  s a m e  m ło d e ,  n i e d o ś w i a d c z o n e  
m o ż e ,  s ł a b e  d z ie w c z ę ta .  1 ak , m o ż e  n i e d o ś w i a d c z o n e ,  m o ż e  
m ł o d e  i z a n a d t o  u n o s z ą c e  się z a p a ł e m  chwili ,  a le  u fne  i w ie r z ą ­
ce  i p e łn e  d o b re j  w oli  i ż ą d n e  c z y n u ,  ż ą d n e  d z ia ła n ia ,  a  n ie  ta k  
aż  n a iw n e ,  ab}/ p r z e w i d y w a ł y ,  iż ich  p r a c a  s t ą p a ć  b ę d z i e  p o  r ó ­
ż a c h  b e z  k o lcó w .  W ie m y ,  że  b ę d z i e m y  m u s ia ły  s p o t k a ć  się n a ­
w e t  z n ie c h ę c ią ,  i ro n ją  lub  ś m i e c h e m  p o l i to w a n ia ,  a le  m n ie j s z a  
z tem ! M y c h c e m y ,  p r a g n i e m y  i to p r a g n i e m y  w  d o b r y c h  c e ­
lach ,  a  c h c ie ć  —  w  im ię  h a s ł a  s z l a c h e tn e g o ,  —  to m óc!

W y t r w a m y  —  p o m o ż e  n a m  im ię  O jc z y z n y  i Bóg!
H anna  Przytułówna.

Sonet Styczniowy.

Bór spi. P ok/y le  puchem śniegowym konary  
zginają się k.u ziemi. Smukłe ,  dumne drzewa  
nie chwieją się. Wiatr ucichł. Ponad lasem śpiewa 
żałobną pieśń chór wroni. Z m ro k  zapada szary .

Bór spi. Z  za  drzew cichutko patrzy  ^s/ęii/c stary 
i na ziemię uśpione blask} srebrne zlewa. —

Sosny drżą: wicher mroźny z  północy powiewa  
i budzi w głębi boru —  hen zaklęte m ary .

Wstają blade, skrwawione bohaterów cienie,
Którzy padli tu niegdyś, walcząc za  swobodę 
l na ołtarz O jczy zn y  swoje życie młode

Złoży li ,  jako świętą, przeczystą ofiarę .
N a  twarzach ich zaskrzepte zostało cierpienie, 
idą,., i d ą B ó r  wialkft przypomina stare.

W, 7\



Zanim drzewa zakwitną...
N ieb o  roz ja śn i ło  się  c a łe  od  k r a ń c a  d o  k r a ń c a  i uśmiecha 

się z iemi,  k tó ra  z rzuc i ła  z s ieb ie  s z m a ty  b r u d n e g o  p ł a s z c z a  śnie- 
g ó w  i g rze je  się w s ło ń c u  w i lg o tn a  i p a c h n ą c a .  1 wszystko 
u c z u ło  g w a ł t o w n ą  o c h o tę  d o  życia;  z io ła ,  t i a wy ,  c A/asty i ruń 
w  p o lu  ję ły  p rz e b i ja ć  j e s i e n n ą  p o w ł o k ę  z e sc  i yc. i iści i p iąć  się 
d o  św ia t ła  i c iep ła ,  a n a  d r z e w a c h  n a b r z m i a ł y  p ą k i  lub  też uka­
zały- się blacie l is teczk i .  D ą b r o w a  j e d n a  sto i  z i m n a  i martwa, 
a le  i t a m  w ś r ó d  c i e m n y c h  pni ,  j ak  p i a t y  ś n i e g u  b ie l ą  się  skrócie 
p i e r w io s n k ó w .  P o  roli w lo k ą  się p ług i  i o d w a l a j ą  s k ib y  czarnej 
i t łus te j  z iem i,  w r o n y  w rz e s z c z ą  ro z g ło ś n ie  i l a d o s n i e ,  a w  górze 
w o tc h ła n i  b łęk i tu  d z w o n i ą  c ich o  s k o w r o n k i .  W o g r o d z ie  owo­
c o w y m  u ro c z y s ty  s p o k ó j ,  b o  g o tu je  s ię  w ie lk ie  ś w ię to ,  święto 
kwitnienia d rz e w .  1 y lko  k o ło  d o m u  w ró b le ,  u p o j o n e  wiosną, 
latają, jak sz a lo n e .  A  w e  d w o r z e  r u c h  i g w a r .  W pokojach 
i na p o d w ó r z u  p e ł n o  żo łn ie rz y ,  b ie g a ją  o r d y n a n s i ,  s to j ą  w  uprzęży 
artyleryjskie k o n ie ,  c z a s e m  b ry z g a ją c  b ł o t e m ,  p r z e j e ż d ż a  konny 
posłaniec. P o l o w y  te le fon  c z y n n y  p r a w i e  b e z  u s t a n k u ,  telefonista 
w salonie nie  o d c h o d z i  o d  a p a r a t u .  O b o k  wt r o z w a r t e m  oknie, 
jakiś s e n n y  żo łn ie rz ,  b y  p r z e m ó c  d r z e m k ę ,  ś p i e w a  s m u t n ą  pio­
senkę „Idzie  J a ś k o  d o  a ta k u . . .  Już n ie  u j rz y sz  m ó j  J a s i e ń k u  swej 
ojczystej z i e m i “ . M o ż e  i nie u jrzą ,  ju t ro  j e s t  o c z e k i w a n y  atak 
nieprzyjaciela, Z a  b e z l i s tn ą  d ą b r o w ą  s t a n ę ł y  a r m a t y  i patrzą 
groźnie i w y c z e k u ją c o  w  s z a r o b ł ę k i tn ą  da l ,  n a  w s c h ó d .  P o d  ra­
mionami s t a re g o  c u d o w n e g o  k rzyża ;  stoi  s p o k o j n y  o f ice r  i bada 
teren p rz e z  p o ł o w ą  lu n e tę .  Ju t ro  b ę d z ie  tu ta j  ś m i e r ć  zbierać 
swoje p lo n y  i ju t ro  św ięc i  z ie m ia  d z ie ń  ży c ia ,  d z i e ń  rozkwitu

d r z e w ’  M. MiłoszeńĄa.

Siła woii a pogoda ducha.
W o l a  — to p o d s t a w a  b y tu  j e d n o s t e k ,  s p o ł e c z e ń s t w  i mniej' 

s z y c h  lub w ię k s z y c h  is tn ień .  W o la  —  to  b e z w z g l ę d n i e  najpo­
trzebniejszy w y n ik  w  p s y c h ic e  c z ło w ie k a ,  k tó r y  b e z  niej  byłby 
a u to m a te m ,  m c  n i e z n a c z ą c y m  na św iec ie .

n a g le  w s z y s c y  lu d z ie  na  świeci® 
Utracili w o lę  —  p rz e s ta l ib y  chc ieć?  S t a n ą ł b y  ś w ia t  w  pewnym
punkcie swego ruchu postępow ego i nie p r a g n ą c  n ic z e g o ,  bierny 
1 zadowolony z tego co posiadł, przestałby tworzyć. Spróchnia­
łaby z czasem  wiedza, przestawałoby s i ę  wszystko,' co z a s y c a n *
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jes t  te raz  c o ra z  n o w e m i  b a d a ń  w y n ik a m i .  U s t a ł o b y  życie ,  T .  j, 
n ie  u s t a ło b y  życ ie  w e  w s z e c h ś w ia c ie ,  k tó  re, n ie z a le ż n e  je s t  ó d  
n a s  —  p y ł k ó w  w  b e z m ie r n y m ,  h a r m o n i j n y m  o g ro m ie  życ ia ,  a le  
u s t a ło b y  ży c ie  tw ó rc z e  n a raz ie ,  z c z a s e m  m o ż e  w o g ó le  życ ie  
nas ,  ludz i  n ie  p r a g n ą c y c h  n icze g o .

W o l a  w ię c  to s k a r b  i t e j e m n ic a  życ ia ,  d a n a  n a m  p rz e z  
B o g a  w  m o m e n c i e  w y m a w i a n i a  s łó w  „s tań  s i ę “ . W o la  -—' ' to  
i s tn ien ie

K a ż d y  c z ło w ie k  w o lę  p o s i a d a  to 'w iado m e  i n iezb i te .  
W te  m  rzecz ,  czy  k a ż d y  c z ło w ie k  ro z u m ie  w a r to ś ć  te g o  p o s i a d a ­
n ia  i czy  d o  te g o  d z ie ła  B o ż e g o  d o d a j e  c h o ć  m a łe ,  m a le ń k ie  
a t o m y  s k ła d n ik ó w ,  cz y  p r a c u j e  c h o ć  t r o s z k ę  n a d  tern, alśy 
tę  w o lę  u c z y n ić  ja k  na js i ln ie jszą ,  n a jb a rd z ie j  p o t ę ż n ą  i n ie z ło m t ią  
a n i e z a le ż n ą  o d  w ia t r ó w  w ie j ą c y c h  z z e w n ą t r z .  Bo w o la ,  a b y  
b y ła  n a p r a w d ę  silna, m u s i  p ł y n ą ć  ze ś w i a d o m o ś c i  b e z w z g lę d n e j ,  
inacze j  czy n y  z niej w y n i k a j ą c e  b ę d ą  o d r u c h e m  racze j ,  p o z b a ­
w io n y m  w ar to śc i .

W o b e c  ta k  w ie lk ie j  roli, j a k ą  o d g r y w a  s i lna  w o la  w  ży c iu  
c z ło w ie k a ,  c h r o n ią c  go n ie ra z  o d  w y k r o c z e ń  lub  p r z e s t ę p s t w ,  
p r z y je m n y c h  w  is tn ien ia ,  a o p ł a k a n y c h  ta k  c z ę s to  w  s k u tk a c h ,  
w o b e c  teg o ,  że w o ła  ta • — to p r z e w o d n i k  s ta ły  i w y t r w a ły  d ó  
ce lu  w y tk n ię t e g o ,  —  k a ż d y  z ludzi ,  c h c  ć b y  ze w z g ł ę d ó w  czy s to  
o s o b i s ty c h ,  p o w i n i e n  d ą ż y ć  d o  w y k s z t a ł c e n i a ,  d o  ro z w in ię c ia  
w  so b ie ,  t e g o  p i e r w ia s tk a  d u s z y  w r o d z o n e g o ,  k tó ry  ty le  m o ż e .

Bo p o w i e d z e n i e  „ c h c ie ć  - to  m ó c “ n ie  j e s t  p u s t y m  f r a z e ­
s e m ,  u t a r t y m  p o w s z e c h n i e  n ie ,  to p r a w d a  n ie z b i ta ,  że w o la  -—  
to  już  cz ę ść  ce lu ,  a le  w o la  n a tu ra ln ie  r o z u m n a  a p r z y t e m  
w y t rw a ła :

R o z u m n a ,  b o  p r z e c ie ż  jeśli  k to  z a p r a g n i e  g w ia z d k i  z n ie b a ,  
n a tu ra ln ie  nie d o s ta n ie  jej, jeśli s ta ry  ż e b r a k  z a m a r z y  o k o ro n ie  
k ró le w sk ie j  p e w n i e  nic z j e g o  m a rz e n ia .  —- T r z e b a  u m ie ć  
ch c ie ć .

A  d o o s ią g n ię c ia  ce lu  p o t r z e b n a  i w y t r w a ł o ś ć  i u m ie j ę tn o ś ć  
t a k ie g o  d z ia ła n ia ,  a b y  p r o w a d z i ł o  o n o  nie w s tec z ,  a le  n a p r z ó d  
c iągle .

W y t r w a ł o ś ć  p o t r z e b n a  je s t  i w  p o t ę g o w a n iu ,  k s z ta łc e n iu  woli,  
k tó re j  u ra b ia n ie  t r z e b a  z a c z y n a ć  o d  „a, b, c “ . „Nie o d ra z u  
K ra k  ó w  z b u d o w a n o

T r z e b a  z a c z y n a ć  o d  m a ły c h ,  m a l e ń k i c h  p r ó b  i id ą c  d o  c o ­
raz  w ię k sz y c h ,  n o w s z y c h  i p ią ć  się  c o ra z  w yże j  i w yże j  z ra -  
d o s n e m  p o c z u c i e m ,  że s p e ł n i a m y  p o w in n o ś ć ,  w ło ż o n ą  n a  b a r k i  
n a s z e  p rz e z  In ic ja to ra  n a s z e g o  is tn ien ia .
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B \OSo r a d o śn ie  j e s t  czuć,  że s p e łn i ł a  s ię  p o w i n n o ś ć ,  choćby 
n a jm n ie j s z ą  p o  p o k o n a n i u  p o k u s y  jak ie j ś  s ło d k ie j ,  k tó r a  bardzo 
c z ę s to  s ta je  n a m  na d r o d z e  o b o w i ą z k u  i s z e p c e  n a m  do  ucha 
s ło w a  m iłe ,  p i e s z c z o n e ,  p o c ią g a ją c e .  W o b e c  s ł o d y c z y  ty c h  słów 
s ta je m y  się na  g łos  o b o w i ą z k u  w ięc e j  o b o ję tn i ,  g łos  ten 
z d a je  się n a m  ciężki,  s p le s n ia ły  s t a ro ś c ią  i z a id z e w i a ł y ,  niby 
p r z e s ą d u  I c z ę s to  się z d a rz a ,  ze i d z i e m y  z a  g ł o s e m  p o k u s y  nie 
s ły s z ą c  n a  d n ie  s łó w  je g o  s y k u  s z a t a ń s k i e g o  i c h i h o t u  ironji, 
k ry ją c e g o  w  s o b ie  z a r o d e k  p r z e p o w i e d n i ,  o s t r z e z a n i a  p r z e d  na­
s t ę p s tw a m i  n a s z e g o  p o s t ę p o w a n i a .

I i d z ie m y  ś lep i  n a p r z ó d ,  aż  n a g le  s ł y s z y m y  w  harmonji  
d ź w i ę k ó w  d u s z y  d y s o n a n s e ,  t w o r z o n e  p r z e z  ja k iś  o d d ź w i ę k  obcy, 
d o t ą d  n a m  n ie z n a n y ,  o d g ło s  s z e p c ą c y  n a m ,  że ro b im y  źle. 
W  d u s z y  ro d z i  się  n ie p o k ó j ,  k tó ry  m śc i  s ię  z a  to ,  ż e ś m y  za­
p o m n ie l i  o n im  n a  chw ilę .  M ści  się,  s z e m r z ą c  c ią g le  i ciągle
0 te m ,  ż e ś m y  n ie w d z ię c z n i ,  ż e ś m y  stali ,  ż e ś m y  n ie  w a rc i  nawet 
te g o  is tn ien ia  w  n a s  g ło s u  d o b r e g o .  W  n a j b ł a h s z y c h  rzeczach 
p r z e ś w ia d c z e n ie ,  że  r o b im y  źle, n i e z n o ś n e m  b y ć  m o ż e ,  swym 
c ią g ły m  ja k im ś  s z m e r e m  n i e p o k o ju ,  n a  z e w n ą t r z  n a w e t  nic wi­
d o c z n e g o  m o ż e .  O to  s k u t e k  n ie  u s ł u c h a n i a  w o l i  d o b r e j ,  a lbo wy­
n ik  b r a k u  tej w oli  w  t a k im  s to p n i u  tak ie j  m o c y ,  a b y  z d o ln ą  była 
o d e p r z e ć  p o k u s y  n ę c ą c e .

A  w p rz e c iw ie ń s tw ie  d o  s k u t k ó w  z łe g o  p o s t ę p o w a n i a  posta­
w i m y  tę  b ł o g o ś ć  d u c h a ,  t e n  u ś m i e c h  B o sk i ,  h a r f i a n e j  d u szy ,  spo­
ko jne j  i p o g o d n e j ,  tę b a l s a m ic z n ą  w o ń  b l i s k o ś c i  d o b r a ,  które 
n i e s k o ń c z e n ie  p i ę k n e  w sw ej  is toc ie ,  z a w s z e  n a g r o d z i  chwile 
bó lu ,  jak i  s p r a w ia  n a m  w a lk a  s p r z e c z n y c h  p i e r w i a s t k ó w  w  duszy. 
N a g r o d ą  tą  —  „ a n ie ls k ie  w  d u s z y  g ra n ie  h a r f “ , k tó r e  n ie  ustaje, 
c h o ć  n a w e t  sk u rc z  bó lu  c h w y c i  se rc e ,  p o m i n i ę t e  i n ie wysłu­
c h a n e  w  chwili ,  g d y  w o ł a  o s w o je  p r a w a ,  k tó r e  nie z g o d n e  są 
c z a s e m  z o b o w ią z k ie m .

B e z w zg lęd n ie ,  że w te d y  s e r c e  to  s ta je  się c z a s e m  przyczyną 
ż a ło b y  d u s z y  na  d łu g o  n a  d łu g o ,  na  z a w s z e  m o ż e ,  a le  i żałoba 
ta  nie tak  c z a rn a ,  g d y  m a m y  tę  p e w n o ś ć ,  ż e ś m y  czyśc i  i że ta

° s i e ń, k tó ry  d u s z ę  n a s z ą  u c z y n i  c z y s t s z ą  jeszcze
1 b a rd z ie j  p o d o b n ą  d o  T w ó r c y  jej; że o n a  c z y ś ć c e m ,  z którego
p ro m ie n ie ją c y  w e s e le m ,  r a d o śc ią  i K I . J /. , ’ i b l a s k i e m  w e w n ę t r z n e g o  dobra
w s t ą p i m y  w  n ieb o  w e w n ę t r z n e j  p o g o d y ,  s p o k o j u  d u s z y  u p r a g n i o -  
n e g o  p rz e z  w a lc z ą c y c h  _ n .e raz  o d r o b n o s t k ą  n ie  m y ś l ą c y c h  « i  
o  te m  naj w iększym  z ro d le  p o g o d y  d u c h a ,  o  ź r ó d  e uśmiechu 
c u d n e g o  szczęśc ia ,  k tó re g o  z a c z ą te k  w n a s  s a m y c h  tkw i,  któremu 
imię —  W o l a  si lna a d o b r a .  n  ó  i „

H anna  r rzy tu ło w n a .
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T  R I O  L E  T  Y.
N a  śnieżno-białe moje kwiaty  
Żałobnik  czarno-sk /zydły  sp łyną ł  
I  padł  cień biały na rabaty 
N a  śnieżno-białe moje kw ia ty .

P y ł  czarny spadł na białe sza ty , 
Gdy motyl skrzydła  swe rozwinął—  
N a  śnieżno-białe moje kwiaty  
Załobnil? czarno-sk /zydły  spłynął.

Goni barwne motyle, 
Złoto-włosy ch łopczyna , 
Rad ,  że  leci ich tyle, 
Goni barwnz motyle.

Sterczą ostre badyle, 
Kamień stopę przerzyna  
Goni barwne motyle 
Złoto-włosy chłopczyna.

Dlaczego męczysz  motyla? 
Połóż  tę szpilkę, o dziecię!... 
Jak  straszna jest dlań ta chwila 
Dlaczego m ęczysz  motyla?

Niech sobie życie umila,
Puść go w te łąki, na kwiecie! 
Dlaczego m ęczysz  motyla? 
P o łóż  tę szpilkę, o dziecię!...

„ M A R Y " .

M  O ]  E  K  W  /  A  T  Y
Tyle kwiatów! Ty le  kwiatów!
Tyle Wonnych, białych róż.
Tyle  maków i bławatów  
Tyle  barw i słońc i zórz!. ..

1 y le  kwia tów! 1 u l c w o ^ l  

^ o i a h i c n  róz.Czarodzie i
jakaś cisza wśród nich dzwoni  
/ yle barw, i słońc i zórz!...

J. E R A N C / . A K Ó  W N A . 
iiy ki.

Obrazek z życia.
P r z e b u d z i ł  się c a ły  św ia t ,  b o  P a n  B óg  z n o w u  d a ł  w io s n ę  

i s y p a ł  s k a r b y  s w ą  d ło n ią  h o jn ą .  Ś n ie ż n e  z im o w e  c h m u r y  g dz ie ś  
p r z e p a d ł y ,  a n ie b o  ż y w s z e m i  b a r w a m i  ja śn ia ło .  W s z y s tk o  o d z y ­
w a ło  j a k ą ś  t a j e m n ą  p o t ę g ą  z m a r tw y c h w s ta n ia .  P o l a  p o k r y ły  się
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z ie len ią ,  z p o ś ró d  m c h u  w y c h y la ły  s w e  m a l e ń k i e  g łów ki :  p ie r ­
w io snk i ,  s a san k i ,  s k r o m n e  fijolki, ja s k ry  i k a c z e ń c e  p o k r y w a ł y  
łąki s w y m  z ie lo n y m  k w ia te m .  L a s y  i s a d y  b y ły  p e ł n e  św ie rg o tu  
p ta s z ą t ,  k tó re  j a k b y  d z i ę k o w a ł y  B o g u ,  że  zn ó w  p o z w o l i ł  im 
p o w ró c ić  d o  ro d z in n y c h  gn iazd .  B udzi ł  s ię  św ia t ,  s ł o ń c e  p o w o l i  
w y c h y la ło  się z p o z a  h o r y z o n tu  i o b l e w a ło  z ło t e m i  p ło m ie n ia m i  
z iem ię .  O b ło k i  n a  n ieb ie  m ie n i ły  s ię  b a r w a m i ,  c a ły  p rz e s tw ó r  
k ą p a ł  się  w  p r o m i e n i a c h  w s c h o d z ą c e g o  s ło ń c a ,  m g ł y  p o ra n n e  
u n o s i ły  się  n a d  w o d a m i ,  z k w ia tó w  ro s a  b ł y s z c z ą c e m i  p e r ła m i  
sączyła się n a  z iem ię .  G d z ie ś  w dali  o d  s t r o n y  w io s k i  r o z b rz m ie ­
wał g łos  fujarki p a s tu sz e j .  1 o W a ł e k  g n a ł  k r a s u l ę  sw e j  o p ie ­
kunki n a  łąk ę .  W a łe k  b y ł  s ie ro tą ,  a  o p i e k o w a ł a  s ię  n im  zła 
kobieta i o b c h o d z i ł a  się z n im  b e z w z g l ę d n i e .  D ziś  w s ta ł  ran iu tko ,  
w d z ia ł  s ta rą ,  w y ta r t ą  s u k m a n k ę ,  a w  z a n a d r z e  w ło ż y ł  k a w a łe k  
chleba i ru sz y ł  z k ra s u lą  n a  p a s tw i s k o .  S z e d ł  p o  p r z e z  pola 
okryte m ł o d ą  run ią ,  k tó re  w y d a w a ł y  s ię  j a k  g d y b y  u b ra n e  
w  a k s a m i t  k o lo ru  z l e k k a  m a to w e j  z ie len i .

U s z e d ł s z y  k a w a ł e k  d rog i ,  w s z e d ł  w  las,  k t ó r y  z w y k le  był  
j e d n o s ta jn ie  z ie lony ,  a  t e ra z  m ie n i ł  s ię  j a k  k a m e l e o n .  Jasna,  
w e s o ł a  z ie leń  b rz ó z  m o c n o  o d c in a ł a  s ię  o d  b u k ó w ,  k t ó r e  je szcze  
n ie  z d o ła ły  zrzucić ,  z e s z ło ro c z n y c h ,  żó ł ty c h ,  z e s c h ł y c h  liści. J ed n e  
ty lko  c i e m n o -z ie lo n e  s o s n y  z a c h o w a ł y  sw ó j  w y g l ą d  z w y k ły .  W a łe k  
w s z y s tk ie  te z ja w isk a  p r z y r o d y  o d c z u w a ł  g ł ę b o k o .  B ył  o n  b o w ie m  
c h ł o p c e m  z u p e łn ie  o d m i e n n y m  od  w s z y s tk i c h  w ie j s k i c h  dzieci. 
N ig d y  n ie  b a w i ł  się z n iem i,  raz i ły  go  k rz y k l iw e  z a b a w y .  W o l a ł  sam  
p r z e b y w a ć  n a  ł ą c e  lub  w lesie  i g ra ć  na  sw e j  m a łe j  fu ja rce .  Grał 
n ie ra z  c a łe m i  g o d z in a m i ,  s p o g l ą d a j ą c  o d  c z a s u  d o  c z a s u  n a  p a ­
s ą c ą  się k ra su lę .  Tym ra z e m ,  p r z y s z e d ł s z y  n a  p o l a n k ę ,  us iad ł  
p o d  ro z ło ż y s tą  d z ik ą  j a b ło n k ą ;  d r ż ą c e m i  r ę k o m a  w y ją ł  fujarkę, 
p rz y c is n ą ł  d o  s w y c h  r o z p a l o n y c h  us t  i z a c z ą ł  g rać .  G r a ł  d ługo ,  
w y d o b y w a j ą c  c o ra z  to n o w e  ton y .  N ie  z a u w a ż y ł ,  że  k rasu la  
s&ma p o s z ła  do  d o m u ,  n ie  w id z ia ł  zo rzy  w ie c z o r n e j ,  k t ó r a  przy- 
g a s ła  i s k ry ła  się  za  b ó r  s z u m ią c y  m o d l i tw ę .  Z a p a d ł  zm rok ,  
c isza ,  s e n n o s c  k tó r a  p ł a s z c z e m  s w o im  o tu l i ła  u ś p i o n e  wioski,  
d w o ry ,  po la .  W a  ek  w c ią ż  grał,  n ie  u w a ż a j ą c  na  k s ięży c ,  k tóry  
w y s u n ą ł  się  p o w o  , z p o z a  c h m u r  i r z u c a ł  na  w o d y  s p o k o jn e g o  
je z io rk a  s r e b r n e  b lask i  1 o woli z a p a n o w a ł a  n i c z e m  n ie z m ą c o n a
cisza. W a łek  u s n ą  tak że ,  rnurno crraii;« ~ \ ' i1 “ e g ra n ie  o ra z  g ło d ,  w y c z e rp a ły
jeg o  siły.

R a n o  p rz y sz ła  jeg o  z ła  o p i e k u n k a  na  p o l a n k ę ,  a  w i d z ą c  go 
s n ą c e g o  z a c z ę ła  g ło śn o  ła jac .  „ C ó ż e ś  ty  n a m  n a j l e p s z e g o  na-  
rob.I? Z a m i a s t  p . l n o w a c  krasuli ,  toś  ty  se  grał!  A  ty m c z a s e m

/
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p o ł o w y  za ją ł  k r o w ę  i t r z e b a  b ę d z ie  d z ie d z ic o w i  z a p ła c ić  ru b la  
z a  s z k o d ę !  O j s k a r a n i e  B o sk ie  z ty m  c h ł o p a k i e m ! "  R o z ł o s z c z o n a  
p o d s k o c z y ł a  d o  l e ż ą c e g o  i u d e r z y ł a  go  m o c n o  p r ę te m ,  k rz y cząc :  
„ W s ta w a j ,  c h o d ź  d o  d o m u ,  co  się tu w y le g u je sz !"  K u  jej z d z i ­
w ie n iu  W a ł e k  an i  się  p o ru s z y ł .  N a c h y l i ła  się. i z o b a c z y ła ,  że 
w c a le  n ie  o d d y c h a ,  w z ię ła  go  za  rę ce ,  a le  b y ły  z im n e  ja k  lód .  
T w a rz  j e g o  b y ł a  j e d n a k  u ś m ie c h n ię t a ,  b i ła  z niej j a k a ś  n a d z i e m s k a  
r a d o ś ć .  B la d o - r ó ż o w e  k w ia ty  j a b ło n i  o b s y p a ł y  je g o  c ia ło  i w i ­
d a ć  b y ło ,  że  t e r a z  d o p i e r o  je s t  s zc z ę ś l iw y .  Bo o to  P a n  B óg  
z a b r a ł  j e g o  c z y s tą  d u s z y c z k ę  d o  n ie b a ;  z n a la z ł  t a m  s w ą  u k o ­
c h a n ą  m a t k ę  i w r a z  z n ią  s ł u c h a ł  c u d o w n y c h  p ie ś n i  c h ó r ó w
a n ie l s k ic h .  , ~  7. ,

Irena (jrabkowsfya
Jr-na II zas tępu

HARCERKI NA ZLOCIE NARODOWYM.
B yw ajc ie !  C z u w a jc ie !  O t o  o b ó z  h a rc e r sk i !  O n  d r z e m ie . . .  

ty lk o  w a r t a  m i a r o w y m  k r o k i e m  t a m  i z p o w r o t e m  m ie rz y  s w ą  
p l a c ó w k ę  o d  k o ń c a  d o  k o ń c a .  K tó ż  j e s t  t y m  s z y ld w a c h e m ?  
H a r c e r k a  z l a n c ą  lu b  s t r z e lb ą  p rz e z  piec}/. C h o d z i  i c z u w a .  N a j ­
m n ie j s z y  s z m e r ,  t r z a s k  p o d w a j a  jej c z u jn o ś ć .  W c h o d z ę  —  z a t r z y ­
m u j e  m n i e  — p y t a  o h a s ło ,  p o  k r ó tk i c h  r o z p r a w a c h  o d p r o w a d z a  
m n ie  d o  k o m e n d a n t k i  p o s t e r u n k u .  Z t ą d  u d a j ę  się  w  g łą b  o b o z u .

C isza . . .  s p o k ó j . . .  W t e m  m i ę d z y  d r z e w a m i  m i g n ę ł a  j e d n a  p o ­
s tać ,  t a m  d r u g a .  Z  n a m i o t u  w y c h y l i ł a  s ię  g ł ó w k a  w  k ę d z i o r a c h  
r o z w i ty c h  w  n ie ła d z ie ,  o w d z ie  w i o n ę ł a  s p ó d n i c z k a .  C ó ż b y  to  
b y ł y  z a  p o s ta c ie ?  A c h  p r a w d a !  p r z e c i e ż  to  k u c h a rk i ,  o n e  c z u ­
w a j ą  b y  n ie  z a s p a ć ,  b y  w c z e ś n ie j  w s t a ć  u g o t o w a ć  ś n i a d a n ie  i n a ­
k a r m i ć  z g ł o d n i a ł ą  r z e s z ę .  A. t e r a z  k r z ą t a j ą  się k o ło  o g n ia .  Ta 
n ie s ie  d r z e w o  d o  k u c h n i ,  d r u g a  w o d ę  lub  im b ry k ,  in n a  z ł a p a ł a  
w i a d e r k o  i l e k k o  w  p o d s k o k a c h  p ę d z i  p o  m le k o .  A c h !  có ż  za  
łos ty ch  g o s p o d y ń .  Jak  o n a  b i e d a c t w o  z m ę c z y ła  się  ty m  r o z ­
p a l a n i e m .  P o l ic z k i  r o z d ę t e  b o  d m u c h a ł a ,  o g ie ń  ro z n ie c a ła ,  o c z y  
z a d y m i o n e ,  r ę c e  w y s m o l o n e  w  s a d z y .  „ A le  n a m  to  w s z y s tk o  
fuk -— n ie c h  ży je  h a r c e r s k i  p u ł k "  ś l izga ją  się w y r a z y  n a  u s t a c h .

W t e m  p rz e r a ź l iw y  św is t  r o z d a r ł  p o w ie t r z e  i n a r u s z y ł  d o t y c h ­
c z a s o w y  sp o k ó j ,  p o t e m  drug i ,  t rzec i  j e m u  z a w tó r o w a ł  i w e  w s z y ­
s tk i c h  k o ń c a c h  o b o z u  z o s ta ł  p o w t ó r z o n y  p rz e raź l iw ie ,  o s t ro .  I o 
b y ł a  p o b u d k a .  Ŵ  p a r ę  m in u t  p o  z w ia s tu n ie  n a w o ł u j ą c y m  d o  
w s t a w a n i a  z a c z ę ły  s ię  w y s y p y w a ć  z n a m io tu  z a s tę p y ,  d r u ż y n } , 
c h o r ą g w i e  d z i e w c z ą t  —  w s z y s tk o  to w  n ie ła d z ie ,  r o z t r z e p a n e . . .
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b o se . . .  p ę d z i  —  w p r o s t  d o  rzeki.  I w n e t  c a ła  r z e k a  z a ro i ła  się 
o d  p s t ry c h  g łó w e k  m i e n ią c y c h  się b a r w a m i  w  p r o m i e n i a c h  s ło ń ­
ca .  P o w ie t r z e  b y ło  p r z e p e ł n i o n e  n ie  t re lą  p t a s z ę c ą ,  a le  w r z a w ą ,  
k r z y k ie m ,  p isk iem ,  ró ż n e m i  to n a m i  g ło só w .

D o ś ć  tej c h la p a n in y !  t e ra z  d o  d z ie ła  O d p r a w a  J a k a ż  k a r ­
n o ś ć  i o b o w i ą z k o w o ś ć ,  g w iz d e k  d la  n ic h  je s t  w s z y s t k i e m ,  rzuca  
co  t r z y m a ,  b o  g w iz d e k  w z y w a  n a  linję z b ió r e k ,  g d z ie  d o s t a n i e  
p e w n e  p o le c e n ia .  1 o to  już  s to ją  w s z y s tk ie  u s z y k o w a n e  w  s z e ­
r e g a c h  d r u ż y n a m i  w  p e ł n y m  u m u n d u r o w a n i u .  Z d a r z a  s ię  j e d n a k ,  
że  j e d n a  z g rz e b u ls k ic h  sp ó ź n i  się  i w s ta j e  p o z a  s z e r e g i e m  s p u ś ­
c iw sz y  g ł o w ę  i o c z y  w s t y d z ą c  się s a m a  s ieb ie ,  lecz  m o c n e m  p o ­
s t a n o w i e n i e m  p o p r a w y .

I o to  dz ie s ią tk i  g ło s ó w  c z y s ty c h  i p i ę k n y c h  ja k  p o r a n e k  letni,  
w y d o b y w a  się z m ł o d y c h  d z i e w c z ę c y c h  p ie rs i ,  u n o s i  s ię  w  g ó rę  
i leci.. .  leci  h e n  ku  l a z u r o m  n i e b a  ś c ie lą c  m ię k k i  k o b i e r z e c  u w ie l ­
b i e ń  i h o ł d ó w  d o  s tó p  S tw ó rc y  Ś w ia ta .  „ Z  B o g ie m ,  z B o g ie m ,  
k a ż d a  s p r a w a ,  t a k  m a w ia l i  s tarzy*4 r z e c z y w iś c ie  ta k  m a w ia l i  s ta rzy .

P o  ś n i a d a n i u  k a ż d a  d o  sw ej  p ra c y .  1 z n o w u  w i d z ę  je  p o -  
r o z p r a s z a n e  p o  c a ły m  o b o z ie .  C o ż  za  r ó ż n o r o d n o ś ć  p r a c .  W i d z ę  
k il  ka  h a r c e r e k  d ź w ig a ją c y c h  d e s k i  i s ł o m ę  w  s i e n n i k a c h  i p r z e ś c i e ­
r a d ła c h ,  a c h  to z p e w n o ś c i ą  na  u r z ą d z e n i e  p o s ł a ń  w  n a m io c ie .  
Inne  n o s z ą  c e g ły  n a  z b u d o w a n i e  d o g o d n y c h  k u c h n i ,  z d z iw i ł a m  
się  d l a c z e g o  n ie  k o p i ą  je w  z iem i,  p r z e c ie ż  ty le  j e s t  s p o s o b ó w ,  
w y t ł u m a c z o n o  mi, że g ru n t  j e s t  p i a s z c z y s ty  i k u c h n i a  b y ł a b y  n i e ­
p r a k ty c z n ą ,  g d y ż  p i a s e k  ł a tw o  m o ż e  u s u n ą ć ,  o p a ś ć .  W  s k ry to ś c i  
d u c h a  p r z y z n a ł a m  im  rac ję  o d c h o d z ę . , .  A  (u ł o p a t y  i n o ż e  
w  ro b o c ie ,  d r u h n y  k o p i ą  p iw n ic z k i  d la  p r z e c h o w a n i a  n i e k t ó r y c h  
ż y w n o ś c i ,  in n e  zas  z o s ta ły  u m i e s z c z o n e  w  n a m i o c i k u  ż y w n o ś c i o ­
w y m .  C óż  za  p o m y s ł o w o ś ć .

G o d z in a  p o ł u d n i o w a  * z b h z a ł a  się, s ł o n k o  g r z a ło  n i e m i ł o s i e r ­
nie, p r z y g lą d a j ą c  się p r a c y  m ł o d y c h  rąk . . .  m ł o d y c h  is to t .  P r z y ­
g lą d a ło  się  z t a k ą  d o k ł a d n o ś c i ą ,  j a k b y  b o ją c  się  n ie  o p u ś c i ć  j a ­
k ie g o  szc zeg ó łu .

P o d  w p ł y w e m  u p a ł u  a  p o n i e k ą d  i p ra c y ,  tw a r z e  p o k r y w a ł y  
się. p o t e m  rz ę s is ty m .  R ę c e  n ie  z a w s z e  p r z y z w y c z a j o n e  d o  takie j  
p ra c y ,  nosi ły  s ia d y  ł o p a t  o d c isk i .  K a ż d a  i to  k a ż d a ,  j a k ą b y  
m e  p e łn i ł a  funkc ję ,  m e  p a t rz y ła  czy  k ie d y  co ś  p o d o b n e g o  ro b i ł a ,  
c z y  to  je s t  u c iąż l iw e  lu b  n ie z b y t  p r z y j e m n e  —  rob i ,  n ie  d l a t e g o  
ze jej k a z a n o , ,  m e  d la t e g o  by  się  p o z b y ć ,  o nie! T w a r z  ty lko  
n o s i  s iad y  z m ę c z e n ia ,  o c z y  z a ś  n a jw y m o w n ie j  ś w i a d c z ą  o z a p a l e  
1 e n tu z ja z m ie  z jak im  p o ś w i ę c e n i e m  w y k o n y w u j e  p r a c ę .  T o w a ­
rz y sz ą  im  w e s o ło  ro z p ra w y ,  ja k ie ś  o p o w i a d a n i a  k o m i c z n e  i z nie-
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innejecm ycn  ust  z r y w a  się p i e ś ń  h a r c e r s k a  p o d c h w y t y w a n a  p rz e z  
i p rz e z  nie  p o t ę g o w a n a .  T u  w id z ę  że  k o p ią  stół.  D o p r a w d y  
d z iw i ła m  się, cz y ż  nie m o ż n a  z p o w o d z e n i e m  je ść  na t raw ie  t rz y ­
m a jąc  m e n a ż k i  na  k o l a n a c h .  „ N i e “ o d p o w i a d a j ą  m i „ p o c ó ż  m a ­
my z n o s ie  n i e w y g o d y ,  Kiedy m o ż e m y  u ła tw ić  i u p rz y je m n ić  to 
życie w  o b o z ie .  A  czyż  n ie  p r z y je m n ie  n a m  u s iąść  p rz y  j e d n y m  
stole i w  ś c i s ły m  g ro n ie  z je ść  s m a c z n y  o b i a d e k ,  p r z y g o t o w a n y  
p rz e z  n a s z e  g o s p o s i e ,  k tó re  w  ty m  czas ie  m ie s z a ły  d u ż ą  
ły żk ą  w  k o t le .

1 la ice r / t i  m e ty lk o  m y s ią  o w y g o d a c h  ale  i o p ię k n o .  P o ­
trafią p o ł ą c z y ć  k o n i e c z n o ś ć ,  p o ż y t e c z n o ś ć  i p ię k n o .  S ł a b s z e  w z ię ły  
się do  p r z y s t r a j a n i a  n a m i o t ó w .  J e d n e  p lo t ły  w ie ń c e  z m a c i e ­
rzanki,  in ne  ro b i ły  n a p i s y  z jed l ink i ,  k tó r a  d r u ż y n a  lub  c h o rą g ie w .  
T e  z n ó w  p o r o b i ł y  k o ło  n a m i o t ó w  p i ę k n e  k ląb ik i .  K a ż d a  z d r u ­
żyn s t a r a ła  s ię  o j a k  n a j s u m ie n n ie j s z e  w y k o n a n i e  p ra c y ,  a b y  j e ­
d n a  d r u g ą  m o g ł y  p r z e w y ż s z y ć .  N ie  b y ła  to c h e łp l iw o ś ć ,  nie 
to w s p ó ł z a w o d n i c t w o .

R o b o t y  na  u k o ń c z e n i u .  A  tu g w iz d e k  w z y w a  n a  o b ia d .  
I w r a c a j ą  c a łe  z a s t ę p y  b r u d n e ,  s p o c o n e ,  z g ło d n ia łe ,  j e d n a k  z p o ­
g o d ą  i z a d o w o l e n i e m  n a  tw a rz y .  K a ż d a  m a  się r o z u m ie ć  u z b r a ­
ja się w  ły ż k ę ,  m e n a ż k ę  i c ie rp l iw ie  o c z e k u je  na  p r z e c iw n ik a ,  b y  
m u  w y p o w i e d z i e ć  w a l k ę  i p o k o n a ć .  G o s p o s i a  k ro c z y  p o w a ż n i e  
z „ w a r z ą c h w i ą “ o g r o m n ą ,  p o p r z e d z a j ą c  o r sz a k ,  n io s ą c y  o b ia d .  4 in~ 

. ne s ł u ż b o w e  n io s ą  k o t ły ,  d y m i ą c e  p y s z n e j  s t r a w y .  W o ń  a p e t y ­
czna  r o z ta c z a  s ię  d o k o ł a ,  ł e c h c ą c  p o d n i e b i e n i a  z g ł o d n i a ł y c h  i z a ­
os t rza jąc  a p e t y t .

P o  o b i e d z i e ,  2 g o d z i n y  s p o c z y n k u  i z n ó w  k a ż d a  nie n a g lo n a  
p rzez  s w e  z w ie r z e n m e z k i ,  a le  z w ła s n e j  o c h o ty ,  idz ie  d o k o ń c z y ć  
dz ie ła .  A  p r a c e  ich  z o s t a ły  u w i e ń c z o n e  p o w o d z e n i e m .  S z c z e ­
gólnie j e d e n  s tó ł  b y ł  w y k o p a n y  w z o r o w o .  K to  ty lk o  na  n ieg o  
spo jrza ł ,  nie m ó g ł  s ię  p o w s t r z y m a ć ,  b y  nie z rob ić  u w a g i  d o d a t ­
niej, p o c h l e b n e j .  O  n im  b y ło  u r o b i o n e  zd an ie :  „ 1 o je s t  s tó ł  n a j ­
ład n ie jszy  i w y k o p a n y  ar tyst j^czrne m ia n o w ic ie :  m ia ł  k s z ta ł t  k r z y ­
ża h a r c e r s k i e g o ,  s i e d z e n i a  w y g o d n e ,  r o z m ia r  r a m io n  d o k ła d n y ,  d o ­
ko ła  o b ł o ż o n y  d a r n in ą ,  a  p o ś r o d k u ,  n a  p ia s k u  u ł o ż o n a  lilijka 
z s zy sze k .  N a  d w ó c h  n a m i o t a c h  b y ł  n a p i s  „C zuw aj!  na  p r z e ­
c iw n y c h  „ S m a c z n e g o  i Z a m o ś ć  . Tak, to Z a m o ś ć  się o d z n a c z y ł  
s w y m  s to łe m .  D o k o ł a  z a s  o ta c z a ł  s to ł  w ien iec  z liści d ę b o w y c h .

C z y ż  to  n ie  b y ło  p ię k n e ?  G o d z in y  p o p o ł u d n i o w e  s z y b k o  
u c iek a ły .  Z n u ż o n e  s ło ń c e  c a ło d z ie n n ą  p r a c ą  k ło n i ło  się d o  snu .  
]ak  s t a r z e c  d r z e m ią c y  s p u s z c z a  co ra z  niżej z n ę k a n ą  g ło w ę  na  
piersi —  t a k  i ta  t a r c z a  s z k a r ł a tn o - ś w ie t l a n a  chy li ła  się co raz  ni­
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żej za  h o ry z o n t .  D r z e m ią c e  s ło n k o  s e n n ą  p o d n i o s ł o  p o w i e k ę ,  
b y  raz  j e s z c z e  s p o j r z e ć  n a  ś w ia t  Boży ,  j a k  w i e r n a  p i a s t u n k a  
c o  p r z e d  s n e m ,  raz  j e s z c z e  s p o g l ą d a  n a  d z ie c k o ,  p r z e z e g n a  je  
i utuli.  M ru g n ę ło . . .  i o g n is to  p r o m ie n i s t e m i  r z ę s a m i  o tu l i ło  las 
a  w  n im  w s z y s tk ie  n a m i o t y - p a ł a c e .  r e z y d e n c j e  h a r c e r e k .  A le  by ł  
to  o s ta tn i  w ys i łek ,  p r o m i e ń  z a p a l iw s z y  k o n a r y  d r z e w  zgas ł . . .  
U s t a ł a  też  p r a c a  w  o b o z ie .  H a r c e r k i  r ó w n ie ż  z n u ż o n e  c a ł o d z i e n ­
n ą  p r a c ą  nie d ą ż ą  j e d n a k  na  s p o c z y n e k  f izyczny ,  ty lk o  d u c h o w y .  
M y ją  się  i p r z e b ie r a j ą  —  b o  p rz e c ie ż  za  c h w i lę  r o z p o c z n i e  s ię  ta  
u r o c z y s t a  c h w i la  w  o b o z ie  —  w s p ó l n e  o g n isk o .

M ro k  g ę s tn ia ł  i m i ę k i e m i  s k r z y d ł a m i  o tu la ł  z ie m ię .  A  d r u ­
ż y n y ,  c h o r ą g w ie ,  w  p e ł n y m  u m u n d u r o w a n i u  d ą ż y ły  n a  p l a c  w  p o ­
b l iżu  Ś w id ra .  1 m a s z e r o w a ł y ,  m a s z e r o w a ł y  p o w a ż n i e ,  ze  s k u p i e ­
n i e m  d z ie s ią tk i ,  se tk i  d r u h e n .  P r z y c h o d z i ł y  n i e k t ó r e  z p i e ś n i a m i ,  
lecz  w k r ó t c e  m ilk ły ,  p o z o s t a w ia ją c  t e r e n  d o  p o p i s u  i n n y m .

N ie k tó re  d r u ż y n y  o s z c z e g ó ln ie  ż y w y c h  t e m p e r a m e n t a c h ,  ś p i e ­
w a ły  p i o s n k i  s k o c z n e ,  w e s o łe .  O g ó ł e m  z a ś  b io rą c ,  p r z e w a ż a ł  
p i e r w ia s t e k  p o w a ż n y ,  t c h n ą c y  t ę s k n o tą .

I o to  b l isk o  ty s ią c  d r u h e n ,  z a s i a d ło  w s p ó l n e m  k o ł e m ,  w  ś r o d ­
k u  k tó r e g o  ro z n ie c a n o  og ień .  P i e ś ń  t ę s k n a ,  s m u t n a ,  ś p i e w a n a  p r z e z  
d r u h n y  W o ł y n i a n k i  s k o n a ła . . .  b o  o to  z p o d  t l ą c y c h  g a łęz i ,  w  g ó rę  
s t rze l i ł  s n o p  iskier,  r o z p r y s k u j ą c  s ię  n a  w s z y s tk i e  s t ro n y .  N a  to  h a ­
s ło  ogn is te ,  u m i lk ły  w s z y s tk ie .  Z  p o z a  k ł o d y  d r z e w  w y k r a d a ł  
s ię  n ie ś m ia ło  s iw y m  p a s e m k i e m  d y m e k  —  p o t e m  c o r a z  
silniej p n ą c  się  d o  g ó ry  i t a m  r o z p e lz a j ą c ,  j a k b y  c h c ą c  s t w o r z y ć  
k o p u ł ę  r u c h o m ą ,  m łe c z n o - s iw ą .  O g n i s t e  j ę z y k i  p ł o m i e n i a ,  z a c z ę ł y  
l izać  k ł o d y  d rz e w .  C isza . . .  u ro c z y s ta ,  n a s t r o j o w a ,  n a r u s z a n a  k i e ­
dy ,  n i e k i e d y  t r z a s k ie m  s u c h y c h  ga łęz i .  S p o j r z a ł a m  w  g ó rę .  N a -  
d e m n ą  b y ł  r o z p o s t a r t y  c i e m n o - s z a f i r o w y  p ł a s z c z  K ró lo w e j  P o lsk i ,  
u s ia n y  m i l ja rd a m i  d j a m e n t o w y c h  g w ia z d .  W t e m  w  g ó rę  w y le c ia ł  
s łu p  o g n ia  z t r iu m fem ,  że m o ż e  w a lc z y ć  z c i e m n o ś c i ą  n o c y ,  o ś ­
w ie t la ją c  d u s z e  m ł o d y c h  h a r c e r e k  i n a s u n ę ł y  m i  s ię  n a  m y ś l  
s ło w a  p o e t y  „ W  o lb r z y m im  p o k o l e ń  t ru d z ie ,  b ę d z i e m y  o g n i w e m  
ł a ń c u c h a ,  co  się  p o ś w i ę c a  . i e s ł o w a  b y ły  j a k b y  d o  n a s  z a ­
s to s o w a n e .  P o w i n n e  b y ć  n a s z e m  h a s ł e m ,  i d e a ł e m .  T a k ,  m y  
m a m y  b y ć  tern  o g n i w e m  ł a ń c u c h a ,  p e ł n e  p o ś w i ę c e ń .  C ó ż  za  
m a je s t a t  w  t e m  n a s z e m  z e s p o le n iu ,  co ż  za  siła!

A  p ł o m ie ń  p o t ę ż n y m  s ł u p e m  s z e d ł  k u  n ie b u .
D r u h n y  w s z y s tk ie  p r a w ie  u to p i ły  w z r o k  w  og n iu ,  j a k b y  

z n ieg o  co s  o d g r z e b u ją c  lub  s z u k a ją c  co ś  n o w e g o .  W^tem p o ś r ó d  
n a s  z jaw iła  się w y s m u k ł a  p o s t a ć  d r u h n y  O lg i  M a łk o w s k ie j .  W ł o ­
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sy n a t r ę tn e ,  n a s u w a j ą c e  się  na  o czy  o d rz u c i ła ,  r ę ce  sp lo t ła  w  tył, 
i p rz ez  c h w i lę  tak  t rw a ła ,  jak  p o s ą g ,  o b la n a  s z k a r ł a t e m  św ia t ła .  
Bez ż a d n y c h  p r a w i e  w s t ę p ó w ,  k to r e b y  m o ż e  n a s  z b u d z i ły ,  opo* 
w ie d z ia ła  n a m  p i ę k n ą  l e g e n d ę  O  m ę d r c u ,  k tó r j '  s z e d ł  p o k ło n ić  
się C h ry s tu s o w i ,  n io s ą c  w  d a r z e  3 d ro g ie  k a m ie n ie ,  szafir, ru b in  
i p e i ł ę .  O k a z u j ą c  j e d n a k  sw e  m i ło s ie rd z ie  b l iźn im , d la  m iłośc i  
C h ry s tu sa ,  p o z b y ł  się  k le jn o tó w .  S k u tk ie m  u b ó s t w a  o d b y w a ł  d r o ­
gę p ie s z o .  S z e d ł  n i e s t r u d z e n ie  33 la ta ,  aż p r z y s z e d ł  w  d n iu  M ę ­
ki P a ń s k ie j ,  a n ie  m a j ą c  n ic  w  d a rz e ,  s ieb ie  s k ł a d a ł  w  ofierze. 
Bóg go  w y s ł u c h a ł .  P r z y p a d k i e m  u rw a ł  s ię  g z y m s  d o m u ,  przy 
k tó ry m  s ta l  i z a b i ł  go .  U m ie ra ł ,  p i a s tu ją c  w  d u s z y  m i ło ś ć  Boga.  
I d o z n a ł  c u d u .  O t o  u s ły s z a ł  g ło s  C h r y s tu s a  z od d a l i :  „S y n u  coś  
u cz y n i ł  b l i ź n ie m u ,  m n ie ś  u c z y n i ł O n  s k o n a ł . . .  lecz  s ło w a  Chry­
s tusa  ży ją  i to ży ją  w  p o ś r ó d  nas .

P o d c z a s  c a ł e g o  o p o w i a d a n i a  n ie  m o g ł a m  o d e r w a ć  od niej 
w z ro k u .  1 w a r z  jej, o ś w ie t l o n a  j a r z ą c y m  o g n ie m ,  s a m a  p r o m i e ­
n io w a ła .  S p o j r z a ł a m  p o  o b e c n y c h .  W s z y s t k i c h  ź r e n ic e  tonęły  
w  jej j a ś n ie ją c e j  e n t u z j a z m e m  tw arzy .

J a k  c i e p ło  m i  s ię  z ro b i ło  n a  d u s z y ,  j a k  miło! I o to  p o c z u ­
ła m  n ag le ,  że  te w s z y s tk ie  tu z e b r a n e ,  są  mi t a k  d ro g ie ,  t a k  bliz- 
kie s io s t ry  —  w  C h ry s tu s i e .  D u c h  h a rc e r s k i ,  k tó ry  m o ż e  c z a s a m i  
p o d  j a k i e m i  w p ł y w a m i  by ł  z a c h w ia n y ,  t e ra z  o z w a ł  się g ło s e m  
p o tę ż n y m ,  n i e z m ie r z o n y m .  J a k a ś  d u m a ,  siła, p o tę g a ,  g ra ła  m i h y m n  
w piers i ,  r w a ł a  s ię  na  z e w n ą t r z  g w a ł t e m ,  lecz  n ie  m ia ła  u jścia .  
C z u ła m  i w i d z i a ł a m  że  w  d u s z a c h  o b e c n y c h  h a r c e r e k  d z ia ła  się 
p o d o b n a ż  r e a k c j a  —— p o d n i e s i e n i e  d u c h a .  C o ś  ro s ło ,  co ś  się w y ­
ry w a ło ,  g d z ie ś  d ą ż y ło .  A  p ł o m ie n ie  w c ią ż  się p n ą c e  w górę ,  
p o d ż e g a ły  n a s z e  d u s z e ,  u n o s i ły  id e a ły ,  c o ra z  w yże j ,  c o ra z  p r o ­
m ienn ie j .  L e c z  o to  u jśc ie  n a d m i a r o w i  uczuć .  Z e  w s z y s tk ic h  
piersi b u c h n ą ł  h y m n  „N ie  rz u c im  z i e m i “ .

M a je s ta t ,  s i ła ,  u n o s i ły  ją  c o r a z  w yże j ,  p o n a d  p ło m ie n ie ,  p o ­
n a d  p o z io m y ,  p r z e d  t ro n  N a jw y ż s z e g o  s ta jąc  się p o w t ó r z o n ą  p r z y ­
sięgą B o g u  i O jc z y ź n ie .

P o t r a f i ł a m  w re s z c i e  o c e n ic  d o n io s ło ś ć  z lo tu .  P r z e d e w s z y s t -  
k iem  p o z n a ł a m  ż y c ie  o b o z o w e ,  n a u c z y ła m  się t a m  w ie le  r z eczy  
p o ż y te c z n y c h  z n ic z e g o  tw o r z y ć  w a r u n k i  o d p o w i e d n i e  i z a s p a ­
ka ja jące  w y m a g a n i a ,  u ła tw ić  i u p rz y je m n ić  to życ ie  sza re ,  
co d z ie n n e .  P o t r a f i ę  t e ra z  w ra z  z k o n ie c z n e m  i p o z y te c z n e m ,  
s taw iać  p i ę k n e  w  p e w n e j  h a rm o n j i .  P o z n a ł a m  s ta n  l i c z e b n y  h a r ­
ce rek  z ca łe j  P o lsk i ,  a  w s z y s tk ie  p o k o c h a ł a m  m iło śc ią  s ios trzaną .  
N a u c z y ła m  się w ie le  i w ie le ,  d o b r e g o  p rz e ję ła m  o d  innych .  Prze- 
d e w s z y s tk ie m  p o z n a ł a m  ta m  to  w sp ó łży c ie ,  zn ik ł  t a m  a n ta g o n iz m ,
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n ienaw iść ,  eg o izm . A l t ru iz m  w y c ią g a  clo n a s  ra m io n a .  A  p i e r w ­
szy  Z lo t  N a r o d o w y  W s z e c h p o l s k i  z ło tem i  l i te ram i z o s ta ł  z a p i s a n y  

4w  d u s z y  k a ż d e j  z h a r c e r e k .  M arysia Wróblewska,

Kwaśne mleko przez 2 dni.
P o d c z a s  p o b y t u  n a  k o lo n ja c h  h a r c e r s k i c h  w  K r a s n o b r o d z i e  

k o rz y s ta ją c  z z a p r o s z e n i a  P .  D z ie d z ic a  w y r u s z y ł y ś m y  d o  N iem i-  
rów k i .  Był u p a l n y  l i p c o w y  dz ień .  S ło ń c e  obf ic ie  r z u c a ło  sw e  
p ro m ie n ie  i o g r z e w a ł o  z iem ię .  D r o g a  w i o d ł a  p r z e z  s o s n o w e  lasy. 
W ie r z c h o łk i  d r z e w  k o ły s a ły  się  p o r u s z a n e  p o d m u c h e m  le k k ie g o  
w ia t ru .  N a d c h o d z i ł o  p o łu d n ie .  U p a ł  b y ł  c o r a z  n i e z n o ś n ie j s z y ,  
d r o g a  p o  p i a s k a c h  c o r a z  b a rd z ie j  u c iąż l iw a ,  a d o  N ie m i ró w k i  
j e s z c z e  6 k im . A le  d la  n as  m ł o d y c h  h a r c e r e k  to  d r o b n o s t k a .  
R z e c z y w iś c ie  p o  g o d z i n n y m  m a r s z u  o p u ś c i ł  n a s  las, a w  da l i  
u j r z a ły ś m y  b ia łe  c h a tk i  c h ł o p k ó w  p o l s k ic h .  O c z y  w s z y s tk i c h  
p i ln ie  s z u k a ły  p a ł a c y k u  lu b  p r z y n a jm n ie j  b u d y n k u  d w o r s k i e g o ,  
w  k t ó r y m b y  m ie s z k a ł  P. D z ied z ic .  L e c z  n a p r ó ż n o  w y t ę ż a m y  
w z ro k ,  g d y ż  n ic  p r ó c z  c h a t  c h ł o p s k i c h  n ie  m o ż n a  b y ło  z o b a c z y ć .  
W o b e c  te g o ,  s p o t k a w s z y  g o s p o d a r z a ,  p y t a m y  się  o d w ó r .  T e n  
w s k a z u je  n a m  c h a t ę  n ic z e m  n ie  ró ż n ią c ą  sie o d  in n y c h .  M o c n o  
z d z iw io n e  k i e r u j e m y  s w e  k ro k i  w e  w s k a z a n y m  n a m  k ie r u n k u .  
Z b i ż y w s z y  się  d o  c h a ty ,  u j r z a ły ś m y  w  o k n ie  u k r y t e g o  za  f i ra n ­
k a m i  d z ie d z ic a ,  a P a n n a  S łu ż ą c a ,  s t ą ją c a  w e  d r z w ia c h ,  o z n a jm i ła ,  
że  P a n a  n i e m a  w  d o m u .  W o b e c  t e g o  u d a ł y ś m y  się d o  M a tk i  
P a n a  J a n a  (g d y ż  b y ły ś m y  s z c z e rz e  g ł o d n e  i z m ę c z o n e ) ,  k tó r a  
z o b a c z y w s z y  nas ,  a nie z d ą ż y w s z y  się s c h o w a ć ,  b y ł a  w ie lc e  s t r a ­
p io n a .  J e d n a k  c h c ą c  u d a w a ć  u p r z e j m ą  i g o ś c i n n ą  p o p r o s i ł a  n a s  
s p o c z ą ć ,  n a s t ę p n i e  z a p ro s i ł a  n a  k w a ś n e  m le k o .  M le k o  (i n a  
n a s z e  n ie s z c z c z ę s c ie  s u c h y  c h le b  r a z o w y )  p o d a n o  n a  ł a w c e  
w  o g ro d z ie .  By nie z ro b ić  p r z y k ro ś c i  g o s p o d y n i  w y p i ł y ś m y  
m lek o ,  (k t  ó re  b y ło  z b y t  k w a ś n e ) ,  c h l e b a  j e d n a k  z ę b y  n a s z e  nie 
b y ły  w  s tan ie  u g ry źć .  N a s t ę p n ie  p o d z i ę k o w a w s z y  s e r d e c z n i e ,  
o p u ś c i ły ś m y  p r z y b y te k  g o śc in n o śc i .

A le  n a m  d o  g ło w y  n a w e t  n ie  p r z y s z ło  w r a c a ć  d o  o b o z u .  
P o s ta n o w i ły ś m y  u rz ą d z ić  kurs  w ę d r o w n y ,  o k tó r y m  ty le  r a z y  się  
m ó w i ło ,  j e d n a k  z p o w o d u  n a j r o z m a i t s z y c h  p r z e s z k ó d  teg o  
p la n u ,  nie d o p r o w a d z i ł o  się  d o  s k u tk u .  C e le m  n a s z e g o  k u rsu  
b y ło ,  z w ie d z ić  o ko l ice  k r a s n o b r o d z k i e  i l e ż ą c y  p o  d r o d z e  T o m a ­
szów . B yła  g o d z in a  5, g d y  n a s z a  g r o m a d k a  w y r u s z y ła  w  d a l s z ą  
d ro g ę .  S z ły śm y  p rz e z  łąk i  u s ł a n e  k o b ie r c e m  zie leni  i r ó ż n o r o d ­
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n y c h  k w ia tk ó w ,  n a s t ę p n ie ,  m in ą w s z y  m ł o d y  la sek  s o s n o w y ,  u j r z a ­
ły ś m y  p r z e d  s o b ą  d w ó r .  Był to d w ó r  H r a b i ó w  T yszk iew iczów . 
N a tu ra ln ie  p o s t a n o w i ł y ś m y  w s tą p i ć  d o  d w o r u  p rz y n a jm n ie j  na  
k w a ś n e  m le k o .  1 u w sz c z ę ły  się p r z y g o to w a n ia .  Id z iem y  p r z e ­
cież  d o  ł h a b i e g o ,  a w ięc  m u s im y  p rz y n a jm n ie j  p o r z ą d n ie  w y ­
g ląd ać .  D w ie  d r u h n y  na  n ie s z c z ę ś c ie  d w ie  Z o s ie ,  n a jw ię k s z e

1 * 1 • U 1 • • . * . r
„ d z i k i  w  d ru ż y n ie ,  n a u c z y w s z y  się  jak  m a ją  m ó w ić ,  m ia ły  się, 
zw ró c ić  d o  ł Ir. z p r o ś b ą  o s p o c z y n e k  i t r o c h ę  p o ż y w ie n ia ,  g d y ż  
k iszki  n a s z e  z a c z ę ły  „ g ra ć  m a r s z a

O t ó ż  i d w ó r .  W c h o d z i m y  d o  d w o r u  i p r o s i m y  P a n a  
H r a b i e g o .  W y c h o d z i  m ło d y ,  e le g a n c k i ,  ł a d n y  P a n ,  i u k ł o ­
n iw s z y  się  p y t a  o p r z y c z y n y  p r z y b y c ia .  Z o s i e  zaś  z o b a ­
c z y w s z y  J. W .  P .  H r a b i e g o  z a p o m n i a ł y  o św iec ie  B o ­
ż y m  i c i ą g n ą c  d r u ż y n o w ą  za  p a s e k ,  m o c n o  zd z iw io n e ,  
p o w t a r z a ł y .  „ Ja k i  ł a d n y !  jak i  ł a d n y P  D r u ż y n o w a  w id z ą c ,  że 
z jej n a u k i  n ic ,  m u s i a ł a  s a m a  m ó w ić .  P a n  H r a b i a  o k a z a ł  się, 
d a l e k o  g o ś c in n ie j s z y m ,  z a p ro s i ł  n a s  n a  k w a ś n e  m le k o ,  a le  z ch le-
b e m  b i a ły m ,  i d o  t e g o  z m a s ł e m .  P o  p o s i l e n iu  się, p o ­
d z i ę k o w a n i u  i p o ż e g n a n i u  z J. W . P. H .  o p u ś c i ł y ś m y  T a r n a ­
w a tk ę .  C e l e m  n a s z y m  te g o  d n ia  b y ło  d o t r z e ć  d o  T o m a s z o w a .  
B yła  już  8 g o d z in a .  Był c ic h y  p o g o d n y  w ie c z ó r .  N ie b o  z łoc i ło  
się o s t a t n i e m i  p r o m i e n i a m i  s ło ń c a ,  k tó re  w n e t  m ia ło  s ię  sk ry ć  
za h o r y z o n t e m .  L a s y ,  z a d u m a n e ,  z a s ę p i o n e  s ta ły  c icho ,  s p o k o jn ie  
i ż e g n a ły  tę  k r ó l o w ę  p ro m ie n i ,  św ia t ła ,  z ie len i ,  w o n i ,  p ię k n a ,  w e ­
se la  —  s ł o ń c e  —  c ud ,  k tó r e  g as ło ,  b y  w y p ł y n ą ć  n az a ju t rz .  L a s y  
t a j e m n ic z o  n u c i ły  s w ą  b a ś ń .  A  m y ś m y  sz ły  p rz e z  te  p o l s k ie  
lasy  s o s n o w e ,  ś p i e w a ją c  p ie śn i  h a r c e r s k ie .

P r z e s z ł y ś m y  już  3 k im .,  j e s z c z e  5. P o w s t a ł  w ia tr ,  a  p o n i e ­
w a ż  b y ł y ś m y  w  l e k k ic h  b lu z e c z k a c h ,  w d o d a t k u  z m ę c z o n e  i n i e ­
n a s y c o n e ,  z a c z ę ło  n a m  się  ro b ić  t r o c h ę  „z im naw o*  . A le  to p r z y ­
czyn i ło  s ię  d o  n a s z e g o  d o b r a ,  g d y ż  p r z y s p i e s z y ły ś m y  k ro k u ,  a b y  
j a k n a j p r ę d z e j  d o j ś ć  d o  ce lu .  J e d n a k  to, że już p ó ź n o ,  a p r z e d  
n a m i  j e s z c z e  k a w a ł e k  d rog i ,  w c a le  n a s  n ie  s m u c i ło  gdyż:

R a d u j e  s ię  s e r c e ,  r a d u j e  s ię  d u s z a
G d y  n a s z a  g r o m a d a  na  g ł o d ó w k ę  rusza . . .

P ie śn i  z m ie n ia ły  się  częs to ,  g d y ż  p rz y  n ich  d a le k o  p rę d z e j  
i ła tw ie j  s ię  idz ie .  A  ś p i e w a ją c  nie z a u w a ż y ły ś m y ,  że s ło ń c e  
zgas ło ,  a n a  p o g o d n e m  n ie b ie  u k a z a ły  *się g w ia z d e c z k i ,  k tó re  
m ile  u ś m i e c h a ł y  się  d o  nas .  K s ięż y c  w y p ł y n ą ł  i o św ie t l i ł  
z iem ię ,  a p o s y ł a j ą c  c a łu s y  lu d z io m ,  z a c h ę c a ł  ich d o  s p o k o jn e g o ,  
b e z  t ro sk i  snu .  N a o k o ło  p a n o w a ł a  c isza  n ic z e m  n ie z m ą c o n a .  
Z  la só w  w ia ła  t a je m n ic a .  K o ro n y  w y n io s ły ch ,  n ie b o ty c z n y c h
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ś w ie rk ó w  p o c h y l a ł y  się z g o d n ie ,  j a k b y  c z o ła  ry c e rz y  w i ta ją c y c h  
o r s z a k  k ró le w n y .  A  m y ś m y  też  w i ta ły  c u d n ą  n o c  l ip c o w ą ,  
a ś p ie w a ją c  p r z y p o m i n a ł y  lu d z io m  że:

Idz ie  n o c ,  s ł o ń c e  już  z e s z ł o  z pó l  z e s z ł o  z g ó r  z e s z ł o  z r r ó r z  
W  c i c h y m  śn ie ,  s p o c z n i j  t eż ,  Bóg  j e s t  tuż!...

A  p ie ś ń  le c ia ła  z m ł o d z i e ń c z y c h  p ie rs i  w  dal ,  i o b i j a ła  się
0 s ta re  d ę b y ,  k tó re  jej w t ó r o w a ł y  p o s z u m e m  s w y c h  liści...

I lec ia ła  h e n . . .  d a ł e k o . . .  d a l e k o .
W  tern  u j r z a ły ś m y  ś w ia t e łk a  t o m a s z o w s k i c h  d o m k ó w ,  k tó re  

zb l iż a ły  się  d o  n a s  z n a d z w y c z a jn ą  s z y b k o ś c i ą .  N a w e t  n ie  z a ­
u w a ż y ł y ś m y  ja k  p r ę d k o  m i n ę ł a  d ro g a ,  a m y ś m y  o g o d z .  9 m. 10 
w k r o c z y ły  d o  g ro d u  p r z o d k ó w  n a s z y c h .  Fu p o s t a n o w i ł y ś m y  
o d p o c z ą ć  i s p ę d z ić  noc .  Nie m a ją c  k r e w n y c h ,  an i  d o b r y c h  
z n a jo m y c h  p o s t a n o w i ł y ś m y  n o c  s p ę d z i ć  w  n a jb l i ż s z y m  lesie .  
Z w r ó c i w s z y  s ię  z p r o ś b ą  d o  B oga:

„ P o d  Twą o b r o n ę  O j c z e  n a n io b ie ,
G r o n o  T w y c h  d z ie c i  sw ó j  p o w i e r z a  los" .

z a c z ę ł y ś m y  s ię  l o k o w a ć  d o  snu .
D. c. n. ' GIERKA-

N A S Z A  K L A S A .
K lasa ,  o k tó re j  c h c ę  m ó w i ć  j e s t  j e d y n a  p o d  s ło ń c e m .  N ie  

c h c ę  p r z e z  to p o w i e d z i e ć  iż j e s t  to k la s a  n a jm ą d r z e j s z a  n ie ,  n ie
1 je sz c z e  ra z  nie .  A le  je s t  to  k l a s a  ( j a k b y  to p o w i e d z i e ć )  no ,  
s ł o w e m  j e d y n a .  U  n a s  n i e z w y k ła  p a n u j e  s o l i d a r n o ś ć  w  t r z y m a n i u  się  
r a z e m  i tak: k i e d y  się lekcji  n a u c z y m y  - to  w s z y s tk ie ,  k i e d y  się  n ie  
n a u c z y m y  to  g re m ia ln ie  t a k ż e  w sz y s tk ie ,  b o  j e s t e ś m y ,  j a k  już  m ó ­
w i ła m  b a r d z o  s o l id a rn e  w  p r a c y  i w  len is tw ie ,  wT m a r s z a c h  i p o ­
s to jach .  T y lk o  n ie  w ie m  i nic nie r o z u m ie m ,  d l a c z e g o  n a s i  P r o ­
fe so ro w ie  tw ie rd z ą ,  że k la sa  n a s z a  je s t  t a k a  iż w  niej b ę b e n k i  w  u s z a c h  
p ę k a ją .  J e s t  to  w r ę c z  p rz e c iw n ie ,  b o  k l a s a  ta  j e s t  n a d z w y c z a j  
c ic h ą  o d o s o b n i o n ą  i m i lc ząca ,  p o d c z a s ,  g d y  n a s  n i e m a  
w  ł a w k a c h .  G d y  m y  n a t o m i a s t  j e s t e ś m y  r o z b r z m i e w a j ą  zawTsze  
„ d z w i ę c z n i e “ ś m i e c h y 4 p isk i  i w t e d y  to p o w s t a j e  t r o c h ę  h a ła s u .  
A le  m y ś m y  p rz ec ież  m ł o d e  .. D u ż o  je s t  u nas  c i e k a w y c h  o so b is to śc i .  
N a  ta rg i  w s c h o d n i e  m o ż n a b y  p o s ł a ć  p r ó b k ę  n a sz e j  k la s y  to też  
życie wśród tak ic h  k o le ż a n e k  m u s i  p rz e c ie ż  p ły n ą ć  p o p r o s t u  
idealnie —  c iek a w ie ,  s y m p a ty c z n ie .  —  U  n a s  je s t  z a w s z e ,  a le  to 
zawsze w esoło  — t. j. b y ło  raz  p r z e o g r o m n i e  s m u tn o ,  kiedy k to ś  
puścił wieść, że m a ją  n a s  ro z p ę d z ić .  A  b y ło  to tak: b y ł  o g r o ­
mnie p o w o ln y  j e d e n  tydzień, o k r o p n ie  fe ra lny :  w ponie­
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d z ia łek  co s  się t a m  taKiego s ta ło ,  że  d o s t a ł y ś m y  b u rę ,  w to­
rek  ~ -  p r z e s z e d ł  s p o k o jn i e  i m y ś la ły ś m y ,  że w s z y s tk o  b ę d z ie  
dale j  d o b r z e  a le  juz  w  ś r o d ę  z n ó w  się coś  s ta ło  i znów b u ra . . .  
i w  c z w a r t e k  z n ó w  i w  p ią te k . . .  A ch !  i w  s o b o t ę  mieli  n a s  ro z ­
p ę d z ie .  B o że ,  co  b y  to by ło!  Ja  so b ie  n ie  w y o b ra ż a m !  Jak ie  
m y ś m y ,  w t e d y  m ia ły  m iny!  z u p e łn i e  j a k b y ś m y  o c z e k iw a ły  na 
S ą d  O s t a t e c z n y !  S k o ń c z y ł o  s ię  j e d n a k  d o b rz e ,  b o  p rz e c ie ż  G i m n a ­
z jum  n ie  m o ż e  ta k  is tn ieć ,  z e b y  nie b y ło  je d n e j  k lasy ,  w ię c  n a s  
zo s taw il i .

P o  t e m  t. j. t e r a z  u t e m p e r o w łał się  t r o c h ę  n a s z  animusz, 
ale j e s z c z e  o d  c z a s u  d o  c z a s u  w y b u c h a ,  ja k  W e z u w iu s z  albo 
E tna .

T e n ,  k t ó r y  c z y ta  t e n  c e n n y  a r ty k u ł  m o ż e  m yśli ,  że nasza 
k la sa  n ie  p r a c u j e  na  n iw ie  s p o ł e c z n e j .  O tó ż  m y l isz  się  szanowny  
czy te ln iku !  M y  n a l e ż y m y  d o  w s z y s tk ic h  k ó łe k ,  k o s z y k ó w ,  krzy­
żów: b i a ły c h ,  c z e r w o n y c h ,  c z a r n y c h ,  d o  h a r c e r s tw a ,  do sam o­
p o m o c y  i t. d. i t. d. N ik tb y  nie zliczył n a  p a m ię ć ,  n a w e t  Gierka 
z VII k la sy .  N a s z a  k la sa ,  s ł o w e m  z a w s z e  i w s z ę d z ie .  T e g o  
jednak w y n i k  tak i ,  że  d u ż o  je s t  u c z e n ic ,  k tó re  ty lko  miłość  
k o l e ż e ń s k a  p r z y k a z u j ą c a  w s z y s tk im  —  t rz y m a j  j ę z y k  za  z ę b a m i —  
t r z y m a  ją,  j a k o  s i ła  d o ś r o d k o w a  w  k las ie ,  b o  inacze j  dawnoby  
jej już  n ie  b y ło .  J a k  p o m y ś l ę  o t e m  to aż mi łzy napływają  
d o  o c z u  i m a m  w r a ż e n ie ,  że k a t a r u  d o s t a n ę .  A le poco odda­
w a ć  s ię  z m a r tw ie n iu ?  D o b r z e  jes t ,  j a k  jes t .  M o ż e  Pan Bóg da, 
że i z „ a s  lu d z ie  b ę d ą .  Z d  f  y  (a +  ^

SZARADA.
P i e r w s z e  i t r z e c ie  o d  d e s z c z u  chroni* 
P i e r w s z e  i d ru g ie  k le jn o t e m  d z w o n i ,  
W s z y s t k o  za ś  r a z e m  m ia s t e c z k o  zn aczy  
D o k ą d  w y je ż d ż a  n a r ó d  tu łaczy .

> i » a

Z  c z w a r t ą  i t r z e c ią  sze ść  g o d z in  ży jesz  
P i e r w s z e  i t rzec ie  b ro ń  o s t rą  k ry je  
P i e r w s z e  i c z w a r te  nic kazd}' szyje 
W s z y s t k o  —  d la  tw o ic h  uszu  jes t  tmles

(Jllicts)



WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
Dnia  13/1X b. r. odbyło  .się zebranie  starszych harcerek  w celu 

wybrania z pośród siebie Z a r ż ą  Su „ G a z e t k i 1. P rzew o d n iczącą  ze b ra ­
nia była p. prof. Sommerówna ,  która została w y braną  ku ra to rką  i r e ­
dak to rem  odpowiedzia lnym.  R ed ak to re m  zos ta ła  A n n a  Przy tułówna,  
ucz. kl. VII-ej.

Prace  harcerskie r e d ag o w ać  będzie dr. Ger t ruda  Bełzówna.  A d ­
minist ratorem została drh. Ger t ruda  Bełzówna,  ucz. kl. VII-ej . Kronika­
rzem drh. Cel ina Dębińska ,  k o rek to rk ą  drh. Zof ja  Bajkowska,  ucz. kl. VII.

„Gazetka"  obejmuje cztery działy: Dział  naukowy,  dział  harcerski ,  
l i teracki i satyryczno-humorys tyczny.  Na czele poszczególnych działów 
stoi przewodnicząca ,  zad an iem  której  jest dos tarczanie  mate r ja łu  
do danego działu.  P rzew o d n iczącą  działu n a u k o w e g o  została  drh.  
Irena Grynasiuk,  działu harcers  kiego drh. Ma rja W r ó b le w s k a  i drh. 
Ida Franczak,  l i te rackiego drh. Irena Bogielska i Ludwika  jaworska ,  
humorys tycznego  kol. Zof ja  I wardowska.

Artyku ły  zbierane b ę d ą  między  koleżan kami  z g imnazjum żeńskie­
go. Art}?kuły te na jp ierw pod legają  sądowi  danych przewodniczących,  a n a ­
s tępnie  będ ą  roz t r ząsane  na zebraniu  ca łego Zarządu .

Inicjatorkami „Gazetk i"  są w prawdz ie  hai cerki, te nie myślą j e d ­
nak zuży tkow ywać  jej tylko dla siebie, lecz przec iwnie chcą,  aby ona 
była  d o w o d e m  żywotności  naszej  szkoły.

Zlot,  I Żeń ska  Drużyna Harce r ska  im. król. Jadwigi  podczas  w a ­
kacji, złożona z 20 druhen jeździ ła na zlot na ro d o w y  do Warszaw y.

Z kolonji .  16 druhen jeździło na kolonje letnie do Krasnobrodu ,  
które trw ały  przez 3 tygodnie.  O p iek u nk ą  była p. Wrób lewska ,  k o ­
m endantką drh. Ger t ruda  Bełzówna.  Dziewczynki  zostały p o d z i e ­
lone na 2 zastępy.  Z a s t ę p o w ą  I-go zastępu by ła  drh. M. W r ó b ­
lewska,  której celem było  przejść kurs II go stopnia.  Z a s t ę p o w ą  II~go 
Zastępu b y ła  drh. I. Franczak,  ta przerabia ła  kurs III go stopnia.  W  c e ­
lu zwiedzenia  okol icy urządzoną  była d w u d n io w a  wycieczka.

Z b i ó r k a  szarż  odbyła  się dnia lu września  br. o godz. 4 popoł .  
Były na niej obecne wszystkie szarże, prócz opiekunki  drh.  p. prof. Mło» 
dożeńcowej .  Drh. Ger t ruda  Bełzówna pozos ta ła  nadal  k o m e n d a n t k ą  dru~ 
żyny, przyboczną drh, M. W rób lewska  Z a s t ę p o w ą  w 1-szym zastępie drh. 
C. Dębińska w Il-gim drh. L. Jaworska,  w Ill-cim drh. Z. Bajkowska,  
W IV-tym drh. A. Sadlakó  wna. Sek re ta rką  została drh. A. Przytułówna,  
kasjerką zaś drh. I. Grynasiukówna.



D r u ż y n a  została  p o d z i e l o n a  n a  IV za s tę p y ,  l iczy zaś  60 d r u h e n .  
O d b y ł y  się w  t y m  m i e s i ą c u  d w i e  zbiórki  d r u ż y n y  , cz te r y  zb. z a s tę p ó w .

Sklepik.  Dnia 14, IX br. odbyło się zebranie Za rząd u  Sklepiku 
przy wspo udziale kura torki  p. prof. Kopcińskiej .  P rezesem sklepjku 
została wy J ianą  ol. C. Dębińska ,  do Kom.  Rewizyjnej  należą: kol. 
M. W rób le wska ,  F. M atuszaków na  i K. Szczekocka.  Sklepowemi  są: 
kol. L. J aw orska  . K, Szmigielska.  Skarbnikiem kol, K. Szczekocka.  
Na zebraniu  byli tez obecni  koledzy Binder i Kniaź, zaproszeni  w celu 
utrzymania kon tak tu  ze sklepikiem przy g imnazjum męskiem.

S am o p o m o c .  Dotychczas  odbyło się tylko jedno pos iedzenie S a ­
mopomocy dnia  20/IX br. pod  p rzew o d n ic tw em  kuratorki  p. prof. Miło- 
szeńskiej. Na zebraniu  były obecne  delegatki  wszystkich klas oprócz 
1-szej, a mianowic ie  kol. A. R y ca jó w n a  i I. Mi łoszeńska z kl. VIII, — 
kol. I. F ranczakówna ,  G. Bełzówna, Z.  Bajkowska i C._ Dębińska  z kl. 
VII, ko!. M. W ró b le w s k a  z klasy VI, — kol. I. Będzie jewska z k la ­
sy Va, — ko leżank i  k .  P a w ło w ska  i K. P ikunas  z kl. Vb,  — kol. Bar- 
toszczykówna i S k ab u n ió w n a  z kl. IV, — kol. Sankowska  i Stefania- 
kówna z kl. III, — kol. I '‘rę d k iew iczó w n a  i Oszus towiczówna  z kl. Ii-ej. 
Prezesem pozos taw io no  nadal  kol. i. Franczak,  sek re ta rką  kol. C. D ę ­
bińską, kas jerką  kol. Mi łoszeńską .  Kasę  pożyczkową za t rzymała  kol. Z. 
Bajkowska, w y p o ż y c z a n ie m  książek po t rzebnych  do nauki zajęła  się kol. 
R. Pawłowska,  o p i e k u n k ą  nad p ismami  wybrano  kol. M. W róblew ską .

Na zebran iu  pos tanowiono urządzić w krótkim czasie zabaw ę 
w ogródku,  lub wyc ieczkę  do lasku si tanieckiego dla młodszych koleża­
nek pod do zorem starszych; pos tanowiono  też p re n u m e ro w ać  „Bluszcz“- 
„Iskry“ i „Moje Pisemko'*, w celu odczy tywan ia  których będzie  się urzą, 
dzać zebrani a  po obiedzie.  Korzystać z pism b ę d ą  mogły tylko człon­
kinie, Składka  cz łonkowska w tym roku wynosi  50 gr.

Przyszłe pos iedzenie  S am o p o m o cy  ma się odbyć 27/IX bf.

Zlo t  „ S o k o ł ó w "  w Zamościu .  Dnia 7 i 8 września  br, odbył  się
zlot 6okoli w Zamośc iu .  P ierwszego dnia,  t. j. 7/IX o d b j ł o  się nabo-
żeństwo w kościele kołegjalnym, po k tórem nastąpi ło wręczenie  sz tan­
daru gniazdu zamojskich  Sokołów,  po czem przem awia ł  hr« A d a m  Za» 
moja ki t po nim zaś p. Moskalewski .

Tegoż dnia  wieczorem odbył  się w sali T ea t ru  Sejm ikowego kon- 
cert nas tępn ie  wieczornica w Resursie dla „Sokołów *

N as tępnego  dnia, t. j. 8/ lX odbyły s i ę  w godzinach p o p o łu d n ie
Wych w parku miejskim popisy „Sokotow" i „Sokolic

Z aznaczyć  należy, że nasża młodzież wykazała  więcej ZaiMereso- 
Wania, niż starsze społeczeńs two,
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P o d z ię k o w a n ie .  Serdeczne  podziękowanie  sk łada  I Drużyna Zeń. 
Harcer .  Panu  Sędz iemu I ranczakow i  za pomoc  w przygotowaniach 
do Zlotu  i w urządzeniu kolonij letnich w Krasnobrodzie.

Serdeczne  podziękowanie  Pani Wróblewskiej  składa I Z. Drużyna 
Harc.  za opiekę  nad dziewczynkami  na kolonjach letnich.

ŁAMIGŁÓWKA.
Ś n ia  —  ro —  k ła d  — d a  tyn  -  w y  —  m u  -— ós —  al.

Z  p o w y ż s z y c h  s y la b  u ło ż y ć  n a le ż y  c z te ry  w y ra z y ,  k tó ry c h  
początkow e i k o ń c o w e  l i te ry  d a d z ą  ty tu ł  g o śc ia  c h o d z ą c e g o  z wi­
zytami raz  n a  d w a  ty g o d n ie .

Z n a c z e n i e  w y r a z ó w :  1) c z ę ś ć  lekcji;  2) m ia s to  w  P o lsce ;
3) im ię  żeń sk ie ;  4) 2 p r z y p .  l iczby  m n o g ie j  o w a d u .

OGŁOSZEŃ SA
Na terenie kl. VI, VII i VIII P a ń s tw o w e g o  Gimnaz jum Żeńskiego  

po d  prz ew odn ic tw em  p. prof. Badziana  organizuje się Kółko Filologiczne.

Cena korepetycyj ,  us tanowiona  przez grono profesorskie wynosi: 
od p rzedmio tów ściślejszych, t. j. matematyk i ,  łaciny 3 0 — 40 zł. za mie­
siąc. Przedmioty  inne, godzina codziennie,  30 zl. za miesiąc.

Łam ig łówek  do „Gazetki" dos tarczać  będzie  Zofja Bajerówna,  ucz. 
kl. VII-ej. Zazn aczam y ,  iż za 5 t rafnych rozwiązań łamig łówek i n a ­
desłanie  rozwiązań od 1 do 10 i od 1 5 do 25 każdego  miesiąca z do łą ­
czeniem 15 gr. na przesyłkę  wysyłać będz ie my nagrody.

Z a  dostarczenie kolejno do każdego numeru  10 ar tykułów,  n a d a ­
jących się do „Gazetk i"  w yznaczam y  nagrodę  w postaci  obrazu j e d n e ­
go z malarzy  polskich.

P renum era ta  wynosi miesięcznie 80 gr.; roczna zł 8 (ośm).
A d re sy  prosimy nadsyłać  do redakcji .
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